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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W r o c l a w ,  25 . Lutego. — Po udaniu się dziś zrana kompanii strzel­

ców i batalionu 10. pułku piechoty do G ó r n e g o  S z l ą s k a  koleją żelazną, 
wysłano dziś popołudniu dwa działa za nimi. Mnóstwo zgromadziło się pczy- 
tem widzów. Ju tro  zrana odejdą znów dwa działa w  tamtę stronę i połą­
czy się z niemi batalion ‘22. pułku piechoty z Neisse. Większa część woj­
ska pozostałego gotowa jest do marszu. Rannym pociągiem przybyli tu : 
rezydent pruski w Krakowie, pan v. Engelhardt, generał Chłopicki, który 
od wielu lat mieszkał w Krakowie, senator Kirchmejer i wielu Polaków. 
Z nimi także przybył radzca rejencyjny Bauer z Opola i młody Haller z Krako­
w a, który jak wiadomo schwytany został w Glejwie za popełnią na napaść 
na pruską pocztę.

K o b l e n c y a ,  d. 18. Lutego. —- W  Trew irze zniesiono pewne tow a­
rzystw o , jako bezprawne, którego członkowie w publicznej szynkowni 
przy kieliszku pomiędzy innemi tak ie  i o polityce rozmawiać byli zwykli. 
W szyscy członkowie wezwani zostali przed sąd policyi; w yrok jeszcze nie 
nastąpił: m inisteryum wniosło o karę jednego talara, adwokat zaś obżało- 
.wanych, sam także do nich należący, żąda pięciu tal., aby spraw ę potem 
wnieść do apelacyi.

z  n a d  i Moze l i .  dn. 18 . Lutego. — Niedostatek jest u nas tak wielki, 
ze v.ięka/a obywateli zostaje zupełnie bez zapasów, gdyż oddawna
juz spotrzebówano resztę z b o ż a  i k a r t o f l i ,  k tórych sprzęt w tym  roku 
bardzo i>\ ł szczupły. Ażeby zapobiedz rozpaczy, postanowili zamożniejsi 
mieszkańcy gmin Lrzig i Kinheim dawać codziennie ubogim obiad, podzie­
liwszy ich pomiędzy sobą. IV, sarno pow innoby i w Croew n as tąp ić ; lecz 
tamtejszy pastor znalazł zaledwie 3 4  obyw ateli, którzy jakąśkolwiek ofiarę 
uczynić byli zdolni, a 6 /  było takich, którym  nacodziennem utrzymaniu się 
zbywało, i  o są zdarzenia, które najlepiej praw dziw y stan rzeczy maluja, 
i trudno sobie w ytłum aczyć, jak  lokalna władza niższej Mozeli mogła do­
nosić, iż w pogranicznym okręgu nędza nie jest tak wielką, ażeby wymagała 
rządowego zasiłku. Z ruałemi wyjątkam i możnaby to samo powiedzieć 
0 wszystkich okolicach nad Mozelą. Nie dziw wiec, ż.e coraz więcej za­
krada się j pomiędzy nas zgubna cbęć em igrowania, i to do tego nie u lu­
dzi, którychbyśm y chętnie chcieli pozbyć, lecz opuszczają nas ludzie, 
których z żalem żegnać musimy, bo któżby n ie ubolewał nad tćin, że ojczy­
źnie ubyw ają przez to najlepsze siły. Skoro ty lk o  statki parowe żeglugę 
na naszej rzece otw orzą, puści się niezawodnie nie mała karawana z W eh- 
len i Lieser do Ameryki.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 24. Lutego. — J- W - Generał-Major Abramowicz, 
°ber policmajster miasta W a rsza w y , w dniu wczorajszym wrócił z zagra­
nicy do W arszaw y.

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
K r a k o w ,  1g. Lutego. — Bostrzegacz austryacki taki daje obraz po­

łożenia Krakowa przed wybuchem rozruchów : W  ciągu ostatniego tygodnia 
pokazały się niewątpliwe oznaki bliskiego w ybuchu sprzysiężenia w duchu 
komunistycznym. Senat i w dostatki opływ ający obywatele ujrzeli się za­
grożonymi na majątku i życiu zarów no, a ponieważ im zbywało na dosta­
tecznych środkach obrony, przeto wezwali pomocy państw opiekuńczych. 
W  skutek tego w kroczył batalion pułku piechoty zwanego hrabia Nugent, 
półtora szwadronu jazdy i półbateryi z Podgórza do Krakowa w celu u trzy ­
mania spokojności i zabezpieczenia własności mieszkańców’.

Bostrzegacz austryacki z dnia 22. Lutego donosi jeszcze o wypadkach 
wT okręgu krakow 'a co nastąpuje: od niejakiego czasu dostrzeżono w  K ra­
kowie ukryte poruszenia śród znacznych zwolenników stronniewa rew olu- 
eyjnego. między młodzieżą nawet do wyższych klass społeczeństwa nale­
żącą i śród wiekiej liczby osob z niższych klass ludu. W rzaw a ta powię­
kszała się z dniem każdym; nikt nie wątpił o tein, iż gotują się do ude­
rzenia na Krakow , który za hasło służyć miał dla rewolucyonistów  w po* 
granicznych prow incyach, o których łączności jasno się przekonywana 
z porównań z wypadkami galicyjskiemi i w W  ielkiem Księstwie Poznań* 
skićm. Ludzie p raw ow ici, którzy majątki posiadali w Krakowie nie śmieli 
się prawie pokazyw ać, z obaw y, aby na nich nie spełniono pierwszych 
attentatów. Nawet władze i w usługach rządu zostające osoby pogróżkami 
byw ały zastraszane przez osoby znane z ducha rewolucyjnego i to publicz­
nie i w p ro st, iż przeciw’ nim skieruje się zemsta ludu . jeżeli się odważą 
stawiać opór lub chwycą się środków' do odwrócenia przygotowanego pow ­
stania. Stan ten rzeczy rzucił postrach paniczny na całe m iasto, a nawet 
osłabił działania rządu krakowskiego . k tóry  sie odtąd łudzić nie mógł wzglę­
dem niedostatku swych sił ku uśmierzeniu sprzysiężenia Rezydenci państw  
opiekuńczych Krakowa otrzymali niedawno pewne doniesienia, iż dwie na­
czelne głow y stronnictwa rewolucyjnego polskiego ukryw ają się w Krako­
w ie, by stawić się na czele ruchu , k tóry  miał nastąpić między ‘20. t. ni. 
a ostatniemi dniami karnaw ału , iż w szystka młodzież w K rakow ie, a na­
wet z najdostojniejszych rodzin otrzymała wezwanie do gotow ości, aby na 
pierw szy znak dany łączyła się z dowódzcami rew olucyi, którzy się poka- 
żą , gdy równocześnie zagrażali hańbą w szystkim , którzy by nie usłuchali 
tego wezwania, a śm iercią, coby odważyli się o tein władze uwiadomić. 
Tak oznaczone i w wysokim stopniu niepokojące data nie dozwalały dłu­
żej rezydentom państw  opiekuńczych pozostać spokojnymi widzami tego, 
co się pod icli oczami działo i co się w bliskiej przyszłości stać mogło. Za­
pytali przeto senat krakow ski, czyli dość się silnym czuje, ku ukróceniu 
groźnego rewolucyjnego pow stania, do utrzym ania prawnego porządku 
i obrony własności i życia mieszkańców Krakowa. Po oświadczeniu senatu, 
iż nie posiada ku temu celowi dostatecznych sił i pozostawić musi państwom 
opiekuńczym chwycenia się środków  skutecznych, wezwali rezydencipaństw , 
opiekuńczych gener. komenderującego wojskami cesarskiemi w Podgórzu po­
łożonemu naprzeciw K rakow u, jako najbliższego stanowiska, do gotowrości 
wyruszenia i do wkroczenia z dostateczną silą do miasta, gdyż kra na 
W iśle mogła na kilka dni przerwać koinunikacyą. ' l ak w kroczył bata­
lion piechoty hrabiego N ugent, półtora szwadrona jazdy i pateryi arty lery i 
potowej do Krakowa i obsadził główne odwachy. Deputacya senatu i za­
możnych obywateli Krakow'a udała się bezpośrednio do komenderującego 
generała cesarsko-królewskiem i wojskam i, dla okazania głębokiego podzię­
kowania ze strony senatu i obywatelstwa za pomoc daną w tak grożących 
okolicznościach.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 20 . Lutego. — Izba parów  rozstrzygnęła wczoraj nakoniec 

główne pytanie co do własności wzorów w  zakresie przem ysłowym  i przy­
chyliła się do rządowego pro jek tu , z odrzuceniem wniosku komissyi wzglę­
dem trw ania praw  własności. Pozostanie więc przeciąg czasu według ro­
dzaju wzorow rożny od 2 do 5, 10  i 45  lat, i klassyfikacya tych wzorów. 
ma nastąpić w drodze administracyjnej. Co się tyczy wzorów przechodzą, 
cych w zakres sz tuk i, postanowiono na wniosek hr. d’Argout jednogłośnie 
iz się dla nich w arują przepisy prawa o wzorach z 19. Lipca 1 7 9 3 , które 
stawiają, je  na równi z dziełami literackiemi i artystycznemi. Inne postano­
wienia przyjęto bez dalszych dyskussyi.

S e m a p h o r e  de  M a r s e i l l e  donosi pod d. 16 . co następuje: Otrzv-
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m aliśm y lis ty  z O ranu przez sta tek  »Charlemagn«« z dn ia  1 0 . Nic w ażnego 
n ie  zaw ierają . Dnia 9 . w yszed ł konw ój pod słabą  zasłoną do M a s  k a r y .  
W szy s tk o  było  spokojnie. P ism o p ryw atne  um ieszczone w k u rierze  m arsy- 
lijskim  z .Algieru z d. 1 0 . zaw iera  co następu je : W iadom ości brzm ią dzisiaj 
daleko po m y śln ie j, jednak  niepokoi nas spisyw anie koni i m ułów , jakotez 
zam iar zruchom ienia dw óch batalionów  milicyi. Skazani do kuli zostali n~ 
zbro jen i w  bataliony  u szy k o w an i, żądają koniecznie popraw adzenia  ich na 
nieprzyjaciela. Nie p ierw szy  to ra z , iż sig ch w y ta ją  tego środka i p rz y ­
pom inam y so b ie , czego dokazano tym  rodzajem  ludzi pod pułkow nik iem  
Marengo." Ju tro  odchodzi w ielki k o n w ó j, k tó ry  ma przew ieść żyw ność  dla 
w o jsk a  zatrudnionego na w schodzie. P o w ia d a ją , że zbrodniarze zasłaniać 
go bgdą. W  ro k u  1 8 1 0  tow arzy szy ło  8 0 0  zbrodniarzy  k o nw o jow i m ają­
cemu 2 0 0 ,0 0 0  racy i do B lida, a w  pow rocie  b ron ili k o n w o ju , k tó ry  miał 
1 2 0 0  rannych  i chorych i oddali ich do lazare tów  w  A lgierze. D ziennik 
spo rów  p o w iad a , że żadnej nie o trzym ał w iadom ości, k tó raby  po tw ierdziła  
ukazanie sig A bd el K adera p rzed  bram am i A lgieru. B yć m o że , ze rada dana 
m ieszkańcom , aby sig nie puszczali w  podroż do to n d u k u , b y ła  pow odem  
do tej pogłoski. Podobno  udało sig generałow i C avaignac zdobyć dairg emira.

R evue des deux  m ondes przypuszcza  p a ra d o x , iż rew o lucya  w yw ołana 
przez generała  Paredes w- M exiku zm ierza do zam ienienia rzeczy  p o s p o l i te j  

w form ę m onarchiczną pod księciem jak im  europejskim . W y ż s z e  ducho­
w ień stw a  i bogaci w łaściciele g ru n tó w  m ają sobie tego życzyć. R evue spo­
dziew a sig , że księcia jakiego h iszpańskiego w y b io rą  na tro n  p rzy sz ły  nie- 
xykai'isk i, tym  sposobem  uchy lonoby  zaw ik łan ia  dyp lo m ac ji europejskiej-

C ousin został m ianow any przez m in istra  ośw iecenia prezesem  komissyi? 
do roz trząsan ia  i p rzy jm ow an ia  książek szk o ln y ch , k tó re  m ają być p rzed ­
łożone do po tw ierdzen ia  radzie un iw ersy teck ie j, lecz tego z a m i a n o w a n i a  nie

p rzy ją ł-
K ró low a h iszpańska p rzesłała  m in is trow i ośw iecenia, h rabiem u Salvan- 

d y ,  w ielki k rzy ż  K arola III. Je s t to  d rug ie  odznaczenie g o , po  o trzym a­
n iu  dosto jności członka akadem ii pe tersbursk ie j z rąk  U w aro w a , m inistra 

rossyjskiego.
B iskup z T e x a s , O d in , znajdu je  sig tu  teraz. Ma zam iar z a b ra ć  

ze sobą znaczną liczbę duchow m ych do T e x a s , gdzie się bardzo lu d n o ść  

pow iększa.
P an  D u b rac , agent konsu la tu  w H ajti p rz y b y ł do P aryża .
D nia 15 - zdarzy ł się sm u tny  w ypadek  na kolei żelaznej z O rleanu. In­

spek to r s łu ż b o w y , h rab ia  L a m ó r th o n ie , z n a jd o w a ł sig  u  m a ch in y  p o c ią g u ,
k tó ry  p rz y b y ł do E tam pes. R uch  m achiny b y ł nader pow m lny , hrabia są ­
dził iż bez n iebezpieczeństw a może zeskoczyć , nogi mu się poślizgnęły , 

p ad ł na ziem ię na k rzy ż  i zginął.
W  izbie depu tow anych  przeg łosow ano  dziś nad p ra w e m , w zględem  

kredytów ' na dokończenie rozm aitych  kanałów ', i p rzy ję to  je  w iększością

głosów  2 3 8  przeciw ' 1 9 6 .
P roces w y toczony  przeciw  m eklerom  w ekslarskim  i agentom  w ekslo- 

W 'yro z  pow odu  hand lu  prom essam i został dziś ukończony. K ary w y m ię  
rzono  dość znaczne naprzeciw ' główmie oskarżonym .

Z  T u n isu  odbieram y w iadom ość pocieszającą. B ey w ydał edykt, w  sku ­
tek  k tórego w szystk ich  m u rzynów  ogłoszono w  całej re jencyi za w olnych 
ludzi. K a ż d y  n i e w o l n i k  z a g r a n i c z n y ,  k t ó r y  s t a n i e  n a t u n e -  
t a ń s k i e j  z i e m i ,  s t a j e  s i ę  p r z e z  t o  s a m o  w o l n y m  c z ł o w i e k i e m .  
W  ogóle postanow ił basza nie cierpieć n iew oli w  rejencyi T u n isu  pod żadną 
form ą i po d  żadnym  pozorem . P rzeprow adzono  to  ogłoszenie beż żadnego 
oburzenia. W ięk sza  część w o lnych  m urzynów  pozostała z w łasnego na­
tchnienia w’ usługach daw nych  sw ych  panów' za op ła tą  odpow iedn ią  m iej­
scow ości i czasom. R ozkaz ten  w y raźn y  beja przesłano  rów nocześnie w szy­
stkim  europejsk im  konsu lom , w szystk im  k a idom , szeikom i innym  urzę­

dnikom re jency i tunetańsk iej.
D yrek to r k rólew skiej d ru k a rn i, pan L e b ru n , po d w y ższy ł płacę pom o­

cn ików  d ru k a rn i, ci z w zdzigczności oflagowali m u sta tuę  G uttenberga.
Francuzki® ren ty  zaraz z początku  p rz y  o tw arc iu  g ie łdy  zaczęły spadać, 

w  sku tek  pog łosek , iż rząd  m iał odebrać d rogą  telegraficzną bardzo n iepo­
m yślne doniesienia z A lgieru. G ło szą , że A bd el K ader pokazał się w e 
F o n d u ck , ty lko  n a  trzy  lieues oddalonćm  od A lgieru. M ieszkańcy A lgieru 
przerazili s ig , ob ronę m iasta pow ierzono  gw ardyv n a ro d o w e j, uzbrojeni 
zbrodniarze w yruszy li z m ia s ta , w  celu oparcia sig pochodow i Abd el Ka­
dera. M arszałek B ugeaud  żąda 2 2 ,0 0 0  w ojska  na  w zm ocnienie arm ii al­

gierskiej.
N ational cieszy się z upadku  m in isterstw a N a rv a e z a , ale uw aża za rzecz 

n iebezp ieczną , iż N a r v a e z a  obrano  naczelnym  w odzem  arm ii, bo to  ty le 
zn aczy , że pozostanie panem  rządu . Dodaje nakoniec ironicznie: jes t to 
w ielka p rzezo rn o ść , zgadzająca sig z konsty tucyą . Poczekajm y ty lko  
ch w ilę , gdyż H iszpania je s t krajem  cu d ó w , a kto w ie , czy li naczelny w ódz 
nie je s t p rzeznaczony  do zniszczeni* w szy stk ieg o , co m inister u tw o rzy ł. 
D ożyliśm y jeszcze dziw niejszych  rzeczy.

A n g l i a .
L o n d y n .  Indyjska poczta zw yczajna z 2 . S tyczn ia  p rzy b y ła  tu ta j

i p rzyw ioz ła  depesze dla rządu, z k tó ry ch  jednakże nic w ięcej nie w iadomo 
jak to .  co T i m e s  w edług depeszy przez T rie s t ogłosił. W iadom ości są 
bardzo sprzeczne jednakże, a pow odem  tego ich pochodzenie; A ngielscy bo­
wiem dziennikarze w Indijach zb iera ją  w szystk ie w ieści z obozu sików  w y ­
chodzące i p o sy ła ją  one do Delhi. T o  ty lko  jes t pew n ą  rzeczą , iż napad 
sików w ielki postrach  rzucił na północne prow incje  Indii Angielskich. Nie 
wiadomo jeszcze z pew nością  pod czyjem  dow ództw em  bezpośredm em  si- 
kow ie ruszy li. R adża G ulab S ing sam jeden  pozostały  z braci Dzummi p o ­
został w  sw ych  górach z tam tej s trony  In d u , jak k o lw iek , n iek tóre  jego 
w ojska ru szy ły  nad rzekę Sulecz w raz z wojskiem  Kalsa. Zdaje się je ­
dnakże , iż on oczekuje ty lko  na zajęcie Pendszabu przez w ojska angielskie, 
by następnie z gubernato rem  generalnym  rozpocząć na sw o ją  rękę układy 
dla siebie na jkorzystn ie jsze . A rm ja sików  składała s ig , jak  widać a depe­
szy , z trzeeh b rygad  piechoty  i jazd y  i w kilku miejscach p rzeszła  rzekę. 
K ilka oddziałów  w ojsk  k ra jo w y ch  angielskich przeznaczonych do uderzenia 
na n iek tóre  czółna i pon tony  m iały  z sw erai statkam i przejść  do n iep rzy ja ­
ciela , to  ty lko  je s t rzeczą p e w n ą , ze w dniach 8. 9 . 1 0 . i 1 1 . G rudnia  si- 
kow ie z ogrom nem i pociągam i przeszli przez rzekę  częścią na moście ze s ta t­
k ó w ,  częścią przez brody . Luidianah było  zagrożonem . na I crospore 
u d e rz o n o , a n aw e t pałace letnie w łańcuchu g ó r llim alaja zostały  napadnie- 
temi T u ta j w  L ondynie  rozm aite zdania k rążą  o calem dzia łan iu ; n iek tó ­
rzy  tw ie rd z ą , że S ir  H en ryk  H ardinge dał się podejść i uprzedzić n iestoso­
w nie, inni zaś, że dla tego ty lko  pozw olił w o jsku  sików  przejść Sulecz, by  
całą arra jg , tern ła tw ie j zniszczyć i zw alić na n ią  cały zarzu t w ojny . Na­
w et listy  z L ah o ry  donoszą , że ajenci angielscy w tein mieście do ostatniej 
chw ili starali się o u trzym anie  pokoju . S ikow ie zatem w yw ołali w o jn ę ; 
postanow ili oni w alczyć p rzeciw  Anglikom , p rzygo tow an ia  do tego w szelkie 
poczynili i rozpoczęli" dzieło z fanatyczną odw agą. Zdaje się jednakże, iż 
ueneralny  gub ern a to r dobrze w iedział o ich zam iarach, kiedy przed dw om a 
miesiącam i K alku ttę  opuszczał, jakko lw iek  jeszcze w szystk ie  p rzygo tow an ia  
do w o jn y  nie b y ły  jeszcze dokończonem i. P lan s ików  zresztą  nie mógł 
pozostać w  u k ry c iu , bo na kilka tygodni przed rozpoczęciem  k roków  nie­
przyjacielskich  w ojska ich g o to w ały  się do w ojny  z tam tej s tro n y  rzeki. 
Pom im o tego jednakże general Jo h n  L ittle r miał zaledw ie pod sw em i rozka­
zami 1 6 ,0 0 0  w o jsk a , jakko lw iek  blisko 5 0 ,0 0 0  zgrom adzono w  pó łnoc­

nych p row incjach  Indii.
P o s t s c r i p t u m :  G łoszą, że depesze z Indii obejm ują rap o rt o bardzo

z a c ię te j  i k r w a w ć j  w a lc e . D w a  ataki na o b ó z  s ik ó w  z o s ta ły  odparteini.
Cześć arm ii angielskiej m usiała się cofnąć, je d n a k ie  w kró tce skoncentrow ała 
znow u w naznaczonćm  stanow isku , a p rzy  odejściu gońca już nie wątpio-no 

o zw ycięztw ie.
L o n d y n ,  d. 1 8 . Lutego. —  T i m e s  najlepiej ocenia ze w szystk ich  

pism  osobliw sze stanow isko  S ir  R. Pcela  i pisze o ostatn ićj jego  m ow ie , co 
n a s tęp u je : S ir  R. P ee la  m ow a je s t zw ycięzką. J e s t to  p rzew aga zupełna 
d o w o d ó w , lecz zw ycięzca je s t w ielkim  jeńcem  dnia tego. P o c h ó d , łu p y , 
znaki zw ycigzkie i chorągw ie są  nader św ie tn e , ale pa trząc  na samego bo- 
h a ty r a ,  w idzim y go p rzyku tego  do kó ł w łasnego svoza z w y  ciężkiego. P o ­
łam ał w szystk ie z a rz u ty , lecz one daw nie j przez niego b y ły  czy n io n e , zn i­
szczył s tro n n ic tw o , którem  daw niej k ie row ał; sp row adził w ielkie p rzesile­
n ie , ale ono je s t katastro fą  w  dram acie jego  życia : z silnćm natężeniem  oba-, 
lił gmach op iekuńczy i cały  tłum  p rzec iw n ik ó w , lecz jak  jeniec w Gaza, 
sam siebie pogrzebał pod ruinam i- Każdy przym iot w ielkości w m ow ie 
sam pada na m ów cę, jako  w y rzu t. Dowodzi o k ru tne j pew ności g łodu i nie 
może nic więcej u czy n ić , jak  go złagodzić; lecz g łód b y ł w y p ad k iem , k tó - 
ren  przew idzieć było  m ożna, a jednak  mu nie zag rodził?  On d o w o d z i, że 
opieka jes t b łę d n a , a w spółubieganie życiodaw czćm . Dla czego ju ż  daw nićj 
tego odkrycia nie uczynił. W skazu je  p ra w d ę , iż obfitość je s t b łogosła­
w ieństw em . Czy mógł kiedykolw iek tem u zaprzeczać? C ałe  życie je s t klę­
ską tej jednej czynności. Pow iedzielibyśm y za w iele, m ó w iąc , ze m ow a 
ta w yczerpu je  cały przedm io t i uw aża go ze wszech stron. B yła to h isto - 
ry a  ty lko  całego życia S ir R . Peela i jego  czasu. U w ażny czytelnik zaraz 
sp o strzeże , jak rzadko m inister w ykracza poza ten zakres. W ą tp ian o  o nie­
u rodza ju  kartofli i r la n d y i ,  Peel p rzyw odzi now'e niezbite dow ody. W y ­
czerpuje. w szystkie ś ro d k i, ku zapobieżeniu n iedosta tkow i, za pom ocą do­
w ozu  i cen niskich. T o  w ym aga zniesienia p raw  zbożow ych i tem u środ ­
kow i przyznaje p ierw szeństw o . Lecz do tego potrzeba rew izy t p ra w , ró ­
w nie jak  odrzucen ie , i zarzuca odpow iedzialność za przesilenie m inisteryal- 
ne ty m , co odrzucili ten środek. R ezy g n ac ja  i bezkrólew ie sam znalazł na 
tej drodze. S ir  R. Peel przechodzi potem do sw oich  stronn ików  i pali im 
apologie. S tro n n ic tw o  to  spraw ia  ryczałtow o i szczegółów o. W ostatnim  
w zględzie dostaje sig n iek tó rym  po grzbiecie- Z  n ieporów naną zręcznością 
bije ich i nigdy m oże trudności tak zw ycięzko nie p rze łam ał, ja k  przeko- 
n yw ając  teraz  sw ych  zbun tow anych  zw olenników  o ich inkonsekw ency i i nie­
zdolności. Jakkolw iek  szczęśliwie obszedł się z tym i w in o w ajcam i, prze­
w yższy ł sie w ed ług  naszego m niem ania, w ybornym  tak tem , z jak im  p rzy ­
toczył św iadectw a tych  swroich zw olenników ', k tó rzy  podziękow ali za sw o­
je  m iejsca, aby  ty lko  nie nadużyć sw j'ch  zobow iązań. S tracił on ich gło-
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* y , ale zachow uje sobie ich p rzychylność i w p ły w y . O w oż tru d n e  ostępy 
z m ow y. T ak  zw y cięży w szy  ich szczęśliw ie, m iał m ów ca ju z  w olne pole, 
po którem  kroczy ł jak  bohater ho iperow sk i, k tó ry  pow alił o ziemię nie­
p rzy jac ie la , aż ziemia jek ła . K ończym y uw agi nasze życzen iam i, napom nie­
niami i u roczy  stem w ezw an iem , k tó re  tow arzyszy ły  zakończeniu jego  mo­
w y ,  p rzekonan i, żc to je s t d o b ra , sp raw ied liw a , a w iec zw yciezka spraw a.

L o n d y n ,  d. 2 0 . Lutego. — W y b ó r  w W estm in strze  został p rzedw czo­
raj w ykonany . P u łkow n ik  K w an s, kandydat w igoski został w y b ran y  g ło ­
sami 3 8 4 3  naprzeciw  2 9 0 6  g łosom , k tó re  o trzym ał zw olennik  m inister­
stw a S ir  R. Peela i zajm ie sw e miejsce w ty ch  dniach w izbie niższej.

O sław iony książę N orfo lk , k tó ry  n iedaw no zalecał p roszek C urry , na 
uśm ierzenie g łodu  dla sw ej n ies traw nośc i, m iał się nakoniec ośw iadczyć za 
p ro jek tem  S ir  R . Peela.

L ist, k tó ry  m ajor H ardiuge od sw ego brata generalnego gubernato ra  
w Indyach odeb ra ł, donosi p rzy  k o ń cu , że A nglicy stracili w bitw ie z Si- 
kham i 6 0  oficerów.

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 2 0 . Lutego. — D yskussya  nad  re fo r­
m ą handlow ą S ir R . Peela dziś jeszcze nie została zakońezoną , lecz od ro ­
czono ją  na now o do 2 3 . Lutego.

Dom Stockdale i spółka zb ank ru tow ał 18- t. ni. Passiva jego  w yno- 
•zą 2 0 0 ,0 0 0  funt. szt. Dom ten m iał najw iększą fab rykę  m ydła w Anglii.

H i s z p a n i a .
M adryckie dzienn ik i, jak  m ów i Jo u rn a l des D ebats, za jm ują  się w y­

łącznie nun isteryalną  k ry z ą ,  k tó ra , ja k  ju ż  donosiliśm y , dopiero  dnia 12 . 
ukończoną została. Zdaje s ię , że po w ystąp ien iu  generała  N arvaeza k ró lo ­
w a w ezw ała do siebie pana M artinez de la R oza i ośw iadczyła m u , że po ­
niew aż generał N arw aez z ło ży ł u rząd  m inistra w o jn y , k rok  ten pociąga za 
sobą m im ow olnie w ystąp ien ie  i re sz ty  m in istrów . — P . M artinez de la Roza 
odpow iedzia ł, iz ż a łu je , że nie podziela zdania k ró lo w e j: »Jeźeli generał 
N arw aez w ystąpił*  rzek ł o n , »to ja  i moi koledzy uw ażam y za pow inność 
pozostać w  m inisteryum  i w ezw ać na jego m iejsce innego generała.* P o ­
dobno chcieli obrać generała C oncha , członka um iarkow anej opozveyi w kon­
g res ie , k tó ry  w  zeszłym  roku  K atalonią uspokoił i k tó rego  w szyscy  jak o  
ry w a la  N arw acza uw ażają . — K ró low a oddaliła go, /. o d pow iedz ią , ze się 
jeszcze nam yśli. — D opiero d. 1 ‘2. w ieczorem  z łozy ł p. M artinez de la Roza 
po pow tórnem  w ezw aniu  do pałacu  sw ój u rząd . — C zterej inni m in is trow ie 
obstaw ali p rzy  sw y ch  u rzędach , k tó re  dopiero  w sku tek  o rdonansu  k ró lo ­
w ej odebrane im zostały . — Ich wzięcie się rozm aicie osądzają m adryckie 
dzienniki. Jedne chw alą ich , u trz y m u ją c , że postąp ili sobie zupełnie sto ­
sow nie do k o n s ty tu c j i , poniew aż nic chcieli w ystąp ić  jed y n ie  dla p rz y p o ­
dobania się N arw aezow i, tym  w ięcej że posiadali zaufanie k o rtezó w , k tó ­
rzy 'v sz^ s tkje ich w nioski z daleko znaczniejszą niż k iedykolw iek w iększoś­
cią p rzy jęli. __ In n c , m ianow icie »Heraldo« gan ią  m in is tró w , m ów iąc , iż 
działali w brew  zasadom m onarchieznym . nie chcąc złożyć  u rz ę d ó w , czego 
od nich królow a w sku tek  w ystąp ien ia  p rezyden ta  rady  żądała. — T a  k ry zy s 
zadziw iła niespodzianie w szy stk ich , tak kortezów  jak  i publiczność. -  C złon­
kow ie opozycyi w  kongresie byli w łaśnie zgrom adzeni d. 1 1 . w ieczorem  
ażeby naradzić się nad niektórem i p ro jek tam i do p ra w a , k tó re  m in isteryum  
kongresow i p rzed ło ży ło , kiedy ich doszła w iadom ość o tern , co się z m ini­
stram i dzieje. _  R ozłączy li oni się natychm iast, od ło ży w szy  sw e narady  aż 
do uk o n sty tu o w an ia  się now ego m inisteryum . W  M adrycie nie znają  jeszcze 
d°kładnie p rzy czy n y  tych  n ieporozum ień pom iędzy N arw aezem  i jego  kole­
gam i, dzienniki m ad ryck ie , zw ykle tak  m ało pow ściągliw e w sw ych  donie­
sieniach, tą  razą  zachow ują  w ielką ostrożność. — Podczas trw an ia  k ryzy  
w ielu oiicerów  arm ii, p rzychy lnych  N arw aezow i, o trzym ało  w yższe stopnie. 
(»enerał Roncali m ianow any został h rab ią  A lcoy . — B u lle tin , k tó ry śm y  d ro ­
gą  nadzw yczajną o trzy m ali, d o nosi, ze gazeta urzędow a z d, 1 4 . zaw iera  
n o m in ac ją  p. A ronzoli, na m inistra spraw ied liw ości i tym  sposobem  gabinet 
z w yjątk iem  m inistra finansów  uzupełnia.

H  o  1 a  n  d  y  a .
H a a g a ,  d. łb-  L u tego— - J o u r n a l  d e  l a  H a y e  donosi: »Na tajem- 

nem posiedzeniu kom issyi drugiej izby  stanów  generalnych nastąp iły  sp ra ­
w ozdania rządu  względem układów  holendersko-belgijskicch. — M inister finan­
sów i spraw  zew nętrznych  był p rzy tom nym  posiedzeniu.

B e l g i a .
^ r u x e l a ,  d. 19 . Lutego. — M inisterstw o zupełn ie  ma być rozw iązane. 

M in ister w o jn y  generał D u p o n t, nagle zachorow ał. G enerał W il la r , te ra ­
źniejszy  p 0se} w j j a(lz e . ma po nim nastąpić. Pan V andew eyer obstaje 
p rz j sw ej d y m issy i, a do tychczasow y gub ern a to r N em our i m inister stanu  
d H uart uw ażany  j est za j eg 0 następcę. P y tan ie  o nauczaniu ma być od­
roczone. dw ołanie posła w B erlin ie , pana N othom b po tw ierdza się.

N  i e  m  c  y .
K a r l s r u h ,  d. 1 8 . Lutego. -  W  pismach publicznych g łoszono , że 

o rd y n ary a t arcybiskupi nakazał okólnik iem , ażeby k a to lik ó w , k tó rzy  w iel­
kanocnej spow iedzi nie odp raw ili, nie przypuszczać do trzym an ia  dzieci do 
c h rz tu , ani im nie udzielać sakram entu  m ałżeństw a. R ów nież donoszono 
w * w ielu pism ach k ra jow ych  i zag ran iczn y ch , że A rcybiskup  lub kap itu ła

w ezwała a p rzynajm niej zachęciła proboszczy do podaw ania adresów  i p e ty - 
cyi przeciw  R ongianom . —  T ak  jedno jak  i drugie doniesienie jes t zupełnie 
fałszyw e i zm yślone.

S z w a j c a r  y a.
Z gm iny  S ternenberg  w kantonie Z iirich donoszą eo n astęp u je : przed 

kilku dniam i odbyło  się tu  zgrom adzenie sekciarzy , jeden  z nich o pow ia­
dał , iż m u  się pokazało w e śnie 1 3  an io łó w , k tó rzy  mu zapow iedzieli re- 
w o lu cy ą , k tó ra  naw zór berneńskiej przejdzie św ia t c a ły ,  ty lko  zachodziło 
p y tan ie , czyli rew olucya ma zaraz w y b u ch n ąć , lub też aż przepełni sie 
czara gn iew u  boskiego. Z  tego pow odu  g ło sow ały  a n io ły : siedrn głoso­
w ało za bezzw łoczną re w o lu c ją ,  sześciu chciało jeszcze poczekać. U k o ń ­
czyw szy  ów  człow iek opow iadanie o śnie sw oim , w ezw ał sw oich spó łto - 

w arzyszów  do g łosow an ia nad tym  sam ym  przedm iotem . Ci p rzystali na 
wniosek je g o . a po przeg łosow an iu  okazało się, iż w iększość postanow iła  
czekać za przepełnieniem  się czary gn iew u bożego, a w ięc przeciw nie an io­
łom. D ow odzi to  spokojnego usposobienia g łosu jących .

W l o e h y.
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  11 . Lutego. W e W łoszech  ciągle w re 

niespokojność. Miesiąe K w iecień podają za chw ilę w ybuchu  pow stania w le- 
gacyach i U inbry i, k tó re  ma być poparte  w y lądow aniem  w ychodźców  z Hi­
szpan ii. A lgieru i w ysp  jo ask ich  i K orsyki, H iszpański generał C r  im , 
k tó ry  eiągle baw i w M arsy lii, mimo kilkakro tn ie  pow tórzonych  w ezw ań  do 
p ow ro tu  ze s tro n y  h iszpańskiego rząd u , ma pew ien udział w p rzyw ództw ie  
o trzym ać. N agłe zjaw ienie się księcia Kapu j  na Malcie także obudzą w nie­
chętnych  nadzieje. R ząd  rz y m sk i, k tó ry  zapew ne zna te p la n y . ma za­
m iar s iły  sw e w ojskow e w  iegacyach wzm ocnić i dla tego w ysłano  dw óch  
dośw iadczonych urzędn ików  do legacyi. ab \ się o duchu tamecznej ludno­
ści przekonali. W  Lugo zostali zabici dw aj karab in ierow ie i jeden  m ar­
szałek d:allogio. W e  F orlim popoli strzelono  do feldwebla ochotn ików  pa­
pieskich.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
H a c h y  eh,  (jZnany po indy jsko  napad szału w esołości.) W po łudn io ­

wej A zyi znana je s t pow szechnie ro ś lin a , nazyw ająca  się »C annabis indica.« 
(K onop ie , Mowo indo-słow iańskie.) P od ług  doniesienia francuzkiego lekarza 
M oreau , au to ra  ciekaw ej m onografii botanicznej pod  napisem  »D u Harhych*. 
sporządzają  tam eczni m ieszkańcy z tej ro ś liny  upajający  n ap ó j, zaparzając 
je j kw iat i liście w  gorącem  m aśle, i dodając do tego nieco różanej albo 
jaśm inow ej esencyi. Po  zażyciu  kilku kropel tego narkotycznego  n apo ju , 
uczuw a się naprzód  jak iś  n iepokój i lękanie s ię , puczem  robi się go rąco  
w  tw a rz y , i p rze jm uje  m iła w esołość d u sz ę , pobudzająca do żyw ego, cią­
głego śmiechu. W szy s tk ie  zm ysły  nab y w ają  nagle nadnaturalnej bystrości, 
p rzenikliw ości i m ocy. Cała atm osfera w ydaje  się natenczas przepełn ioną 
najrozkoszniejszem i w oniam i i brzm i harm onią tysiącznych  lubych dźw ię­
ków . G ranice fizycznej m ożliw ości zn ikają  — m iara przestrzen i i czasu  
g in ie  —t sekunda staje się w iek iem , a jed en  biegun św iata  od drugiego ty l­
ko o k rok  oddalony . Z darzało  mi sie często — opow iada d o k to r M oreau 
— iż po zażyciu h a ch y ch u , w iszący  na ścianie mego p o k o ju  p o rtre t, na  
k tó ry  w ted y  p a trza łem , p rzy b ie ra ł natychm iast ruch liw e życie ; g łow a zda­
w ała się w ychodzić  z tła  o b ra z u , cała fiz jonom ia  nabyw ała  w y ra z u , jak im  
ty lko  życie p rzem aw ia , a osobliw ie oczy p a trzy ły  o s tro , przen ikającym  
strzałem  d u s z y , i obracały  się w  sw oich dołkach tak w idoczn ie . iż by łbym  
p rz y s ią g ł, ze to są czary . — Dla sp raw ien ia  sobie najp rzy jem nie jszych  w i­
dziadeł w  tych  ek stazach , o taczają się k ra jo w cy  p rzed  zażyciem  hachychu  
najpstrzejszem i i najw onniejszem i k w i a t a mi , każą sobie p rzy g ry w ać  na 
brzm iących in s tru m en tach . i unoszą  się p rze to  istotnie w  u ro jo n ą  k ra inę  
roskoszy  i szczęśliwości. Od niejakiego czasu zaczęli ju ż  i F rancuzi tego 
czarodziejskiego używ ać n a p o ju , a zatem łatw o być m o ż e . że on w kró tce 
po całej E u rop ie  się upow szechni.

l a l e n t  m u z y k a l n y  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j  w  H i s z p a n i i .  — 
P rz y  koncercie dw orskim  w  m iesiącu L istopadzie r. z. śp iew ała Je j M ość 
kró low a Izabela ostatn ią a ry ę  z N o r m j r , a potem  odegrała kilka u tw o ró w  
m uzycznych  na fo rtep ian ie ; jed n o  i drugie b y ło . jak  się rozum ie , bardzo 
chw alone: obecnie uczy  s ię  Jej król. mość. grać na arłie. — Tegoż sam ego 
w ieczora śpiew ała k ró lo w a  K ry sty n a  z jed n y m  z a rty stó w  kapeli n adw orne j 
duet z W i l h e l m a  T e l i a .  — Infantka L udw ika nie mogła mieć udziału  
w tej m uzykalnej zabaw ie , gdyż by ła  się zaziębiła. Infan t Don Francisco  de  
P au la , k tó ry  z córkam i w  chórze śp iew a ł, ma bas prześliczny  N astępny 
koncert m iał się odbyć w  k ilka dni późn ie j; dla urozm aicenia w ezw ano 4 0  
góralskich śp iew aków  do spółudziału.

Ć w i c z e n i a  t e a t r a l n e  w  s z k o ł a c h  w o j e n n y c h  sta ją  się te raz  
coraz pow szechuicjsze. Na w zó r uczniów  szko ły  paryzkiej u rządzili także 
w ychow ańcy  zakładu w ojennego w  K onstan tynopolu  podobne p rzedstaw ie­
nia w różnych  językach  europejskich . P rz y  ostatnim  popisie g rano  K u p c a  
W e n e c k i e g o  S zeksp ira  po  angielsku i C h o r e g o  z u r o j e n i a  M oliera 
po francuzku. W sz y sc y  obecni F rankow ie nie mogli się w ydziw ić  czystem u
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akcentowi, z jakim młodzi panicze muzułmańscy tak francuzkie aleksandry- 
ny jak i angielskie jamby wygłaszali. Na przyszły raz ma być przedstawio­
na turecka trajedya i grecka komedya. Wprzód jednak wyznaczono nagro­
dę za napisanie sztuki narodowo-tureckiej. Osnowy do trajedyi nie potrze- 
baby daleko szukać, jest nią obecny nieład i rozprzężenie się cesarstwa tu­
reckiego; do koinedyi posłużyłyby wybornie intrygi serajowe.

Mazur
R aźne chłopcy, hej parobcy 
H ćj dziewczęta zw ijajta się, 
Jan ek  z Basią, K uba z Kasią, 
H ejże chłopcy zw ijajta się,

Oj da da da da. —

Gospodyui dobądź z skrzyni, 
Półkw artow e na stół dzbanki 
J a  mej F ranki, ty twej Hauki, 
Każdy zdrowie swej kochanki 

Oj da da da da. —

Łecz pułkw artą pić nie warto, 
Dawaj garnca, szukaj dzbaua, 
Oj da dana, dana, dana 
W o lę  pić z pełnego dzbaua,

O j da da da da. —

Skrzypek słucha, więc od ucha 
M azowieckie urznji tany 
W szak  je s t znany między pany, 
Skoczny mazur nasz kochany, 

Oj da da da da. —

C o tylko opuścił prassę i jest do nabycia u 
E. S. M i t t l e r a  w Poznaniu:

Fizyka dla szkół wyższych przez Professora 
Dra. B r e t t n c r a ,  z niemieckiego na język 
polski przełożona przez A. K a r w o w s k i e go, 
nauczyciela matematyki. Cena 1 Tal. lOsgr.

W y w o ł a n i e  s ą d o w e .
Na etatach krajowych długów prowincyal­

nych Rejencyów w Poznaniu i Bydgoszczy u- 
mieszczone są dla właścicieli gruntów i miesz­
kańców powiatówGnieźnieńskiego, Powidzkiego, 
Wągrowieckiego, Babitnoskiego, Bukowskiego, 
W schow skiego , Kościańskiego, Poznańskiego, 
Szremskiego, Międzyrzeckiego, Obornickiego, 
Szamotulskiego, Czarnkowskiego, Chodzieskie-

fo i Szredzkiego, rozmaite pretensye w ilości 
4,740 Tal. 21 sgr. 10 fen., i 18,027 Tal. 4 sgr. 

l f e n . ,  które z pożyczki rządowej przez dawniej­
szy Rząd Xięstwa Warszawszawskiego w miesią­
cach Lipcu, Sierpniu i W rześniu r. 1808. zacią­
gniętej, oraz z wydanych częściowo na takowe 
obligacyów rządowych pochodzą, i które przez 
dawniejszą kommissyą likwidacyjną w Bydgosz­
czy na mocy Najwyższego rozkazu gabinetowe­
go z dnia 4. Lipca 1822. r. ustanowione zostały, 
względem których jednakowoż interessenci poje-
d y ń c i o r a z  i l o ś ć  p r e t e n s y ó w  i c h  n i e  sq w i a d o m i .

W  skutek Najwyższego rozkazu gabinetowe­
go przez Zbiór prawa ogłoszonego z dnia 27. 
Czerwca r. b. wzywają się celem wypośrodko- 
wania udziału mających i ustanowienia preten­
sy ów ich, wszyscy, którzy z ustanowień da­
wniejszej kommissyi likwidacyjnej w Bydgo­
szczy, pretensyów poraieuionych dotyczących 
się, i z uzasadniających się na takowe obliga­
cyów prowincyalnych przez Regencye w B yd­
goszczy i Poznaniu wydanych, pretensye do 
kassy rządowej mieć sądzą, niniejszem publicz­
nie, abv pretensye swe najpóźniej albo w na­
szej sali instrukcyjnej w terminie

na  d z i e ń  4. C z e r w c a  r. 1 8 4 6 .  
zrana o godzinie lOtej przed delegowanym U r  
Cassius Referendaryuszem wyznaczonym, lub 
też przy Król. Sądzie Nadziemiańskim w B yd­
goszczy, w terminie przez rzeczoną władzę o d ­
dzielnie wyznaczonym i przez publiczne listy 
Ogłoszonym podali, albowiem w razie przeciw­
nym po upłynieniu niniejszego terminu, wszel­
kie aż do takowego nie podane pretensye z po- 
mienionych ustanowień, przyzuań i obligacyów 
prowincyalnych za umorzone uznauc^zostaną.

Poznań, dnia 13. Października 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i :  W ydzia łu  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hipotecznej dóbr R y d z y n y  cum 

attinenłiis do ordynacyi Xiąźąt S u ł k o w s k i c h  
należących, zahipotekowaną została summa 
46,666 Tal. 16 dgr. czyli 280.000 złotych poi 
skich jako posag owdowiałej Xiężnv L u d w i k i  
S u ł k o w s k i e j  z domu Hr. M n i s z e k ,  którą 
małżonek jej Xiąźę A u g u s t  S u ł k o w s k i  wedle 
iuskrypcyi in curia regia Ynrsovtensi pod  dniem 
17. Września 1784. na tychże dobrach, w szcze­
gólności zaś na mieście Mieskiej-Górce cum at- 
tinentiis zabezpieczył i zameldował pod dniem 
13. Kwictn. 1796. na zaniesioną, jednak, źe zs tro ­
ny opieki małoletniego Xięcia Antoniego 1 
Franciszka Karola Sulkowskiego względem za- 
hipotekowania tego kapitału protestacyą zano­
towaną została, summa ta tylko in vim prote­
st at i onis pro servando jure ex decreto dnia 3. Lu­
tego 1800. r. wyrokiem klasyfikacyjnym w pro- 
cessie spadkowo-likwidacyjuym Xięcia Antonie­

go Sułkowskiago zapadłym, a pod dn. 17. Lipca 
1804. ogłoszonym została, jednakże summa ta 
jako prawdziwy dług realny uznana, i z tego 
powodu ex decreto z dnia 17. Lutego 1806. pure 
zahipotekowana.

Z kapitału tego zapisała Xiężna Ludwika Suł­
kowska każdemu z braci swoich Michałowi i 
Stanisławowi Mniszek po 6666 Talarów 16 dgr. 
czyli 40,000 zł. poh testamentem i kodycyllem 
po jej śmierci w Warszawie dnia 11 Czerwca 
1799. publikowanym w ten sposób, iż takowe 
po zgonie ostatniego na braluuka jego Stanisła­
wa Mniszek spaść mialv i dla tegoż ostatniego 
summa ta jest dopótąd w księdze hipotecznej 
ex decreto 17. Lutego 4806. subingrossowana i 
na to pod dniem 19- Marca 1806. dla obydwóch 
braci Michała i Stanisława Mniszek oddzielny 
dokument sporządzony i wykaz rekognicyjuy hi­
poteczny wygotowany został. Ex decreto z dnia 
16. Lipca 1844. wymazaną została część kapitału 
Michała Mniszek-

Na dniu 14. Lutego 1802. odstąpił Stanisław 
Mniszek część swoją 6666 Tal. 20 sgr. Stanisła 
wowiKoseckiemu przez cessyą z nadmienieniem, 
iż subsfytuowanemu sobie bratuukowi równą 
summę na dobrach swoich Wierzbowieczki w po ­
wiecie Krzemienieckim zabezpieczył.

P o d  d n ie m  5. t i i u d n i a  1809. o d c e d o w a ł  S t a
nisław Kosśecki wspomniony kapitał cząstkowy 
Xiężnie Sułkowskiej z domu Hrabiny Kickiej, a 
ta znowu odstąpiła aktem z dnia 24. Lipca >820. 
praw swych do niego małżonkowi swemu Xięciu 
Antoniemu Sułkowskiemu ordynatowi.

W  celu wymazania pozycyi tej z powodu 
twierdzonego zaspokojenia jej oddawna wzy­
wają się niniejszem Hrabia Stanisław Mniszek 
bratunek Ur. Stanisława Mniszka, s u k c e s s o r o  
wie i cessyonaryusze jego , lub c i , którzy w pra- 
wa jego wstąpili, aby się najpóźniej w terminie 

na  d z i e ń  15. M a j a  1 8 4 6  
przed południem o  godzinie 10. przed deputo­
wanym S ą d u  naszego Ur. Dazur Beferendaryu- 
szem w sali instrukcyjnej wyznaczonym stawili 
i z prawami swćini popisywali, w przeciwnym 
bowiem razie z lakoweni; prekludownni zosta­
ną, a w skutek tego wymazanie summy nastąpi.

Poznań, dnia 21. Stycznia 1846.
Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k ;  W ydzia ł I.

~ o ^T w T e s  Z C Z e  n i e .
Panu M a u r y c e m u  Z o b e 1 kupcowi w K e m- 

p n i e  zaginął podług d o n i e s i e n i a  jego z dnia 1.
Stycznia 1845. r. płatny na Boże Narodzenie 
1844. dwudziesto talarowy kupon prowizyjny 
od 4°/o Ustu zastawnego WgoXięstwa Poznań 
skiego Nr. 29/4,337. C z e r n i e j e w o  powiatu 
Gnieźnieńskiego na 1 0 0 0  Tal. ______

W szelkie starania ku wykryciu znależcy łub 
teraźniejszego posiedzieiela tego kuponu były 
dotąd daremnemi, dla czego Pan Zobel po po- 
przedniem wylegitymowaniu się jako właściciel 
powyższego listu zastawnego przez jego pro- 
dukcyą, wniósł o amortyzacyą owego kuponu. 
Stosownie do ustawy z dnia 16. Stycznia 1810. 
r. wzywa się przeto posiedzicieli zwyż oznaczo­
nego 'kuponu, aby takowy najpóźniej d o  16. 
S i e r p n i a  1846. r. do kassy podpisanej Dy- 
rekcvi Jencralnej Ziemstwa do zrealizowania 
podał, w przeciwnym bowiem razie spodziewać 
się może, że po upłynieniu tego terminu, w y­
wołany i już płatny kupon, jako nieistniejący 
uważanym i prowizya za takowy w gołowiźme, 
extrahentowi wywołania wypłaconą zostanie.

Poznań, dnia 18. Września 1845.
J e n e r a l n a  D y r c k c y a  Z i e m s t w a .

Szanowną publiczność, która potrzebne do 
prania modre ( Waschblau) od przeszło 40 lat 
z handlu ś. p. W  go S t a n i s ł a w a  S y p n i ie w-ł. u a u u i w  -»• y  * * — ..................  -  ^  »
s k i e g o  Radzcy handlowego w P o z n a n i u ,  a 
później u następcy jego Pana .1. G. T r e p  p u la ­
ch  r a pobierała, uwiadomhm niniejszem, iż mo­
dre to odtąd w handlu Pana S. B o t t S t e i n a ,  
dawniej wdowy M u n k ,  na ulicy Wod n e j  Nr. 
2 7 . w  P o z n a n iu , d o s ta ć  m o ż n a .

Berlin, duia 20. Lutego 1846.
A. C. W  K o c h ,  fabrykant.

I  K r a m  korzenny j u i  od la t kilka-
|  d z ie s ią t istniejący, z  dworna skle - W 
|  p a m i i  remizami, ja k o li pomieszka- 
!jś niam iprzyległem ! pod Kr. 14. ulicy 
|  W ro c ła w sk ie j, jest od 1. Kwietnia  
|  r. b. do wynajęcia.

B a t k o w s k i .

p e n r  targówe
w iu i oście 

P O Z N A t t l t ,

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt .  . 
O w sa . dt. 
Tatarki d t  
G rochu  • dt. . 
Z iemniaków dt.
Siana cetnar 
Słomy kopa . . 
Masła garniec

l)n ia 25 Lutego.
18-16. r.

(Ml
T a l .  ^ t n .

do
T a l . f - r

•2 U>| — 2 20 —
1 27 i 6 2
1 14 j 5 1 16 8
1 1 1 1 5 5
1 7 6 l 10 ---
1 25 — 2 1 3

13 4 --- 17 9
__ 25 — -- 26 —

8 25 — 9 10 —

1 •20 — 2 _ —

K a z n y  k o ś c i o l d w .

W  niedzielę dnia I. Marca 1846. r. 
będą mieli kazanie

prsed południem.

W  kościele katedralnym ■ • . . 
W  kośc. fam . S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. W ojciecha . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . . .

D nia 6 M a r c a ............
Franeiszk. (gm ina uiem.-katol.) . 
5V kościele dan ii. X X . Domin. 
^  kośc. S ióstr miłosierdzia . .

kośc. cw aniel. S. K rzyża. ■ 
W  kośc. cwaniel. S. P io tra  . 
W  kościele  garnizonow ym  , . *

X . Podpr, Stroesscl.

- Man. Prokop-
- Lic. W ick .

- P r .  G r a n d k e .
- P r. Tomaszewski. 

K l e r y k  Kalecki, 
Superintend. Fischer. 
R. Kons. D r Siedler. 
Kazn. dyw. Simon.

po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 20. 
do ‘26. Lutego.

urodź, się

X . Kom. Piątkowski.

X , Prob. Urbanowicz.
- Dzieli. K a m ie ń sk i.
- Licentiat W ick.
• P r. Grandke.

Pastor Friedrich.

Ogolem i? I iń

u m a r to ślub
wzięło

par

14 U


